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P o w a k a c j a c h 
mn/KOCILIŚMY do naszych co-
W W dziennych zajęć. Nasze waka-

cje, na które tak czekalśimy, skończy-
ły się. Podobnie, jak to było za daw-
nych czasów, kiedy po wakacjach trze-
ba było wracać do szkoły. I kiedy się 
słucha rozmów powakacyjnych w war-
sztatach pracy, to ma się czasem wra-
żenie, że to są rozmowy dużych dzieci. 
Ale to tylko przez chwilę. Bo za chwi-
lę już trzeba się zabrać do naszej nor-
malnej codziennej pracy, która w ni-
czym nie przypomina naszych zajęć 

na ławach szkolnych. Każdy wiek ma 
swoje prawa i swoje obowiązki i swoje 
kłopoty. 

Te kłopoty są zwykle dość poważne 
po powrocie z wakacji. Budżet bowiem 
robotniczy jest tak ograniczony, że nie 
można go przystosowywać do ustalo-
nych przez buchalterów okresów, a 
musi się on liczyć z warunkami robot-
niczego życia. Te warunki, wynikają-
ce z potrzeb i dążeń do poprawy wa-
runków bytu muszą wpływać na samą 
konstrukcję budżetu robotniczego. I 
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jeżeli przyjrzymy się budżetowi każ-
dej rodziny robotniczej, to wtedy łat-
wo zorientujemy się, dlaczego właśnie 
te kłopoty finansowe są tak poważne 
po powrocie z wakacji. 

RZEDŁUŻENIE okresu płatnych 
wakacji doprowadziło do tego, 

że coraz większa ilość rodzin robotni-
czych ma naprawdę wakacje. To zna-
czy, że spędza wakacje poza miejscem 
swego stałego zamieszkania. 

Ten objaw jest z punktu widzenia 
społecznego niezmiernie pomyślny. 
Syndykaty w swych żądaniach prze-
dłużenia okresu wakacyjnego wska-
zywały na fakt, iż zmodernizowanie 
środków produkcji wpływa na to, że 
praca wymaga od robotnika dużo 
większego niż poprzednio wysiłku psy-
chicznego i nerwowego. Zmęczenie 
czysto fizyczne przechodzi o wiele prę-
dzej, aniżeli zmęczenie, wynikłe na 
skutek wysiłku nerwowego, psychicz-
nego. Przedłużenie więc wakacji jest 
po prostu konieczne ze względu na 
zdrowie ludzi, zatrudnionych w nowo-
czesnych przedsiębiorstwach. Takie 
przedłużenie okresu wakacyjnego 
sprzyja również realizowaniu takich 
projektów wakacyjnych, które wyry-
wają nas z naszego środowiska, prze-
noszą nas zupełnie w inne strony, nie-
jednokrotnie w inne kraje, a to wszy-
stko bardzo dodatnio wpływa na ogól-
ne odprężenie nerwów i na wzmocnie-
nie naszej odporności na minusy no-
woczesnego tempa życia. 

i iy ICZEGO nie ma jednak za darmo. 
I\» A spędzenie wakacji poza do-
mem, jeżeli te wakacje spędza za do-
mem cała rodzina, kosztuje o wiele 
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(Ciąg daiszy su 1) 
więcej, aniżeli normalne siedzenie w 
domu. 

Nic więc dziwnego, że wysiłek f i -
nansowy rodziny robotniczej koncen-
truje się na wakacjach. I do tego wy-
siłku musi być dostosowany cały rocz-
ny budżet rodzinny. 

Jeżeli do tego dodamy poważne wy-
datki, jakie czekają nas we wrześniu, 
a więc zaraz po powrocie z naszych 
wakacji, wydatki, związane z odda-
niem dzieci do szkoły, to wówczas nie 
trudno będzie nam sobie uprzytomnić, 
dlaczego po więcej lub mniej przyjem-
nie spędzonych wakacjach, spada na 
nas cały szereg kłopotów natury fi-
nansowej. 

O Z W A Ż A N I A powyższe prowadzą 
do wniosku, że niezależnie od ak-

cji o przedłużeniu okresu wakacyjne-
g o należy prowadzić akcję o zwiększe-
nie możliwości finansowych klasy ro-
botniczej. I nie można o tym myśleć 
dopiero wtedy, gdy nadchodzą waka-
cje. Przede wszystkim dlatego, że za 
późno myśleć o pieniądzach wtedy, 
gdy już się pakuje walizki, a ponadto 
z doświadczenia wiemy dobrze, że 
wszelkie akcje syndykalne, na szerszą 
zakreślone skalę, są o wiele łatwiej-
sze do przeprowadzenia na jesieni i 
na początku zimy , aniżeli w jakimkol-
wiek innym okresie. 

Po wakacjach zdajemy sobie do-
kładnie sprawę z naszych trudności 
materialnych, na jakie napotykamy 

przy realizowaniu należnych nam 
„wczasów", do których mamy słuszne, 
uzasadnione prawo. Dlatego też teraz 
powinniśmy ustalić pewien plan dzia-
łania, który usunąłby przyczyny tych 
trudności. Wypracowanie tego planu 
i przeprowadzenie skutecznej akcji bę-
dzie możliwe tylko wtedy, jeżeli my 
wszyscy uświadomimy sobie, czego 
chcemy i w jaki sposób mamy dążyć 
do zralizowania naszego celu. 

I jeżeli sobie postawimy te pytania, 
to wówczas postawmy takie pytania 
naszym kolegom pracy i przekonaj-
my ich, że tylko w szeregach syndy-
kalnych mogą walczyć o urzeczywist-
nienie poprawy bytu szerokich rzesz 
robotniczych na wszystkich odcinkach 
życia. 

O ośrodku Ojców Oblatów w Vau-
dricourt nie ma potrzeby opowiadać 
ni podawać szeczgółów. Zna g o bo-
wiem cała Polonia zachodniej Europy, 
jeżeli nie osobiście, to z obszernych 
sprawozdań prasy. Te sprawozdania 
lub ukazujące się często krótkie infor-
macje mówią o głównym celu tego o-
środka, to jest o liceum, w którym 
kształcą się całe zastępy chłopców pol-
skiej emigracji. Ale oprócz tego przed-
stawiają i inną stronę te j doniosłej 
działalności tego ośrodka. 

B o oto Vaudricourt stało się ośrod-
kiem, który udziela swej gościny or-
ganizacjom polskim, które szukają 
miejsca, któreby najlepiej służyło za 
ramy zlotom młodzieżowym, rekolek-
cjom, dniom skupienia KSMP, a nam 
syndykalistom pozwala na urządzenie 
naszych tygodniowych sesji szkolenia 
syndykalnego. 

Dlatego, jeżeli którykolwiek z ucze-
stników jednej chociażby sesji takich 
kursów, urządzanych tam przez syn-
dykaty chrześcijańskie usłyszy tę na-
zwę „Vaudricourt" , to pomyśli przede 
wszystkim o tych dniach, w których 
w przyjaznej atmosferze zdobywał 
wiadomości, niezbędne dla działacza 
nowoczesnego syndykalizmu, i w któ-
rych przez ciągłe obcowanie z kolega-
mi, przybyłymi z innych okolic, a na-
wet z innych krajów, dowiadywał się 
o warunkach bytu robotnika polskie-
go, przebywającego poza własnym 
okręgiem. 

Dwunasty kurs 
Dwunasta tygodniowa sesja szkole-

niowa polskich syndykatów chrześci-
jańskich w Vaudricourt odbyła się w 
dniach od 23 do 29 lipca. Zjechali się 
na nią koledzy z Belgii, z Francji i z 
Holandii. 

Taki skład uczestników sesji był 
przewidziany już w chwili, kiedy przy-
stępowaliśmy do układania programu 
tego kursu. I właśnie ten fakt, że 
przewidywać było można uczestnictwo 
kolegów, pracujących w kilku krajach 
Wspólnoty Europejskiej, skłonił nas 
do wybrania za główny temat naszej 
dwunastej sesji sprawę uprawnień, ja-
kie mają robotnicy po zaprzestaniu 
pracy i przejściu na pensję starości. 
W związku bowiem z częstą zmianą 
przez Polaków krajów, w których 
przepracowali lata, wchodzące w ra-
chubę przy obliczaniu pensji starości, 
zachodzi cały szereg kwestii, w jaki 
sposób należy obliczać te pensje oraz 
jakie rozwiązania wybrać, jeżeli jest 
ich parę do wyboru. 

Podczas wykładów i dyskusji, nie-
zmiernie ożywionych, potrafiliśmy dać 
odpowiedź na cały szereg pytań, z ja-
kimi spotykamy się na codzień, gdy 
zgłosi się do nas któryś z członków 
naszych syndykatów. Ale ponadto o-
kazało się, że jest bardzo wiele kwe-
stii, których nie można było od razu 
rozstrzygnąć. Ale sesja nasza dała 
przez to jakby nowy materiał do dal-
szych studiów, zmusiła nas do grzeba-
nia się w nowych materiałach, do szu-

kania odpowiedzi na te pytania, na 
które nie mogliśmy od razu odpowie-
dzieć i o których będziemy pisali na 
łamach naszej prasy. 

Już ten sam fakt wykazał koniecz-
ność stałego pogłębiania posiadanych 
przez nas wiadomości. Inaczej bowiem 
działacz syndykalny nie mógłby być u-
żyteczny dla swych kolegów a zatem 
nie byłby zdolny dobrze służyć spra-
wie syndykalnej. Niezależnie zaś od te-
go, inne zagadnienia, które były przed-
miotem naszej tegorocznej sesji, po-
twierdzały słuszność tego wniosku. 
Kiedy bowiem mówiliśmy o tym, jakie 
zadania wyrastają przed ruchem syn-
dykalnym w epoce, w której świat ule-
ga. stałym i niebywale szybkim prze-
mianom, kiedy określaliśmy te zada-
nia na odcinku ekonomicznym, socjal-
nym i międzynarodowym, t o wtedy ła-
two było się przekonać, że syndyka-
lizm nowoczesny wszedł w zupełnie no-
we stadium : nie tylko bowiem nosi 
charakter rewindykacyjny, ale musi 
brać cały szereg odpowiedzialności w 
budowie nowego społecznego ładu, 
musi uczestniczyć w najrozmaitszych 
organizmach ,które decydują albo da-
ją swą opinię w najważniejszych nie-
raz a zatem i niezmiernie trudnych 
sprawach. 

Jeśli zatem głos pracowników ma 
być tam naprawdę decydujący, trzeba 
naszym przedstawicielom dać do ręki 
broń Jaką jest wiedza. A jednym ze 
środków je j zdobycia — to szkolenie 
syndykalne. 
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Czy potrzebny jest plan europejski 
Druga konferencja organizacji eu-

ropejskiej naszej międzynarodówki 
syndykalnej (Organisation Européen-
ne de la Confédération Internationale 
des Syndicats Chrétiens), wypowie-
działa się zdecydowanie za wejściem 
na drogę planifikacji europejskiej. 

Co to znaczy ? 
To znaczy, że tak jak poszczególne 

kraje mają swoje „plany gospodar-
cze" czy „programy gospodarcze", o-
pracowywane przez specjalne biura 
czy organizmy, tak samo cała gospo-
darka europejska, gospodarka Wspól-
noty Europejskiej, powinna mieć swój 
plan gospodarczy. 

Pozorna sprzeczność 

Są zdecydowani przeciwnicy takie-
go postawienia sprawy. Powiadają 
oni, że cała organizacja Wspólnoty 
Europejskiej ma u swych podstaw za-
sadę wolnej konkurencji, wyznawaną 
przez liberalną doktrynę gospodarczą. 
A wiemy, że właśnie liberalna doktry-
na społeczna i zasada wolnej konku-
rencji wypowiada się przeciwko jakie-
mukolwiek narzucaniu hamulców wol-
nej grze podaży i popytu. A to pocią-
ga za sobą wypowiedzenie się przeciw-
ko narzucaniu ośrodkom gospodar-
czym jakiegokolwiek kierunku. 

Ale ta sprzeczność jest tylko pozor-
na. 

To prawda, że umowy, które powo-
łały do życia najpierw C.E.C.A., czyli 
Europejską Wspólnotę Węgla i Stali 
a następnie Euratom oraz Wspólny 
Rynek, dążą do tego, aby stworzyć ta-
kie warunki dla życia gospodarczego 
sześciu krajów Wspólnoty Europej-
skiej, by nastąpiła zdrowa konkuren-
cja między poszczególnymi przedsię-
biorstwami, by stworzyć pomyślne wa-
runki dla inicjatywy prywatnej, by 
gra sił gospodarczych doprowadziła do 
zwiększenia produkcji i obniżenia cen. 

Ale bynajmniej te umowy nie dążą 
do tego, aby ograniczyć rolę państw 
do tego, aby były one żandarmem pil-
nującym porządku publicznego. Na-
wet ci, którzy powołują się na zasady 
liberalne, dalecy są obecnie od takie-
go pojmowania roli państwa, jak to 
właśnie było za czasów, gdy doktryna 
liberalna święciła swoje triumfy. 

Idziemy coraz bardziej w kierunku 
tak zwanej socjalizacji całego życia 
społecznego i ekonomicznego, rola 
państwa i różnych organizmów pu-
blicznych zwiększa się coraz bardziej. 

Tak jak każda rodzina musi mieć 
pewien plan, pewien cel do osiągnięcia 
— tak samo i każda gospodarka pań-
stwowa musi mieć swój plan. A kiedy 
przechodzimy od gospodarki zamknię-
tej w granicach jednego państwa do 

gospodarki europejskiej, to jest jas-
nym, że musimy doprowadzić do te-
go, aby w całym tym życiu Wspólno-
ty Europejskiej istniał pewien plan, 
pewne wyraźne wytyczne. 

Jaki rodzaj planu ? 

Z grubsza można powiedzieć, że 
istnieją dwa rodzaje planów gospo-
darczych. 

Jeden rodzaj planów jest znany w 
krajach totalitarnych, doprowadzony 
do szczytu w państwach komunistycz-
nych. Tam cała działalność gospodar-
cza jest kierowana od góry. U samej 
góry ustala się zadania dla całej go-
spodarki dla poszczególnych gałęzi ży 
cia gospodarczego. Wskazania planu 
centralnego są przekazywane do roz-
pracowania i dalszego przekazania w 
dół. Po przejściu przez cały szereg ta-
kich rozpracowań, które muszą się 
stosować do nakreślonych z góry 
wskazań i zadań, przechodzi do komó-
rek gospodarczych, które plan ten re-
alizują. 

Drugi rodzaj planów jest znany wła-
śnie na Zachodzie. Tu specjalne orga-
nizmy badają potrzeby i możliwości 
gospodarki narodowej, zastanawiają 
się nad tym, jakie będą potrzeby lud-
ności, a następnie wypracowywują 

„plan". Plan nie jest sztywny. Plan 
nie jest nakazem. Wskazuje on kieru-
nek, po którym powinny iść poszcze-
gólne gałęzie produkcji narodowej, 
aby najłatwiej doprowadzić do pod-
niesienia się zasobów gospodarczych 
kraju. 

Dlatego mówi się, że plan taki ma 
służyć do tego, aby ci, którzy decydu-
ją o kierunkach produkcji, mogli łat-
wo zdać sobie sprawę z problemów, 
które stają przed całą gospodarką 
krajową i przed nimi sarnimi, jak rów-
nież z tych problemów, o których oni 
jeszcze teraz nie myślą, a które z pew-
nością w bliższej lub dalszej przyszło-
ści staną przed nimi. 

W gospodarce rodzinnej dobrze się 
dzieje tam, gdzie głowa rodziny naj-
pierw przemyśli wszystkie zagadnie-
nia, jakie stają i staną przed rodziną 
a dopiero potem decyduje się na takie 
czy inne wydatki. W gospodarce kra-
ju i w gospodarce Wspólnoty powzię-
cie takich decyzji jest jeszcze trud-
niejsze. Plan gospodarczy ma właśnie 
pomóc do uświadomienia sobie tego, 
jaka jest sytuacja, jakie są potrzeby, 
jakie są możliwości. W coraz bardziej 
skomplikowanych warunkach nowo-
czesnego życia jest to warunek wszel-
kiej celowej akcji. 

Drugi pięcioletni plan Euratomu 
Rada Ministrów sześciu krajów eu-

ropejskich zatwierdziła drugi pięcio-
letni plan Euratom. 

Plan ten wejdzie w życie w dniu 1 
stycznia 1963 roku. 

Porównanie tylko dwóch cyfr, a 
mianowicie sumy kredytów, przyzna-
nych na zrealizowanie jednego i dru-
giego planu, najlepiej uprzytomnią 
nam szybki rozwój tej wspólnej insty-
tucji europejskiej. 

Budżet pierwszego pięcioletniego 
planu wynosił 215 milionów dolarów. 

Na wykonanie drugiego pięciolet-
niego planu Rada Ministrów przyzna-
ła kredyt 425 milionów dolarów. 

Damskie rozmowy 
— Wielki był ten Kopernik, to on 

„wstrzymał słońce"... 
— A pomimo to piegi zostały! 

* 
— Twój mąż jest taki rycerski! 
— Tak, on zawsze był uprzejmy wo-

bec obcych kobiet. 
* 

— Dziewczyna jest dorosła trzy la-
ta wcześniej, niż myślą jej rodzice. 

— Tak, cile dwa lata później, niż sa-
ma myśli... 

Z tego wynika, że rządy państw eu-
ropejskich oceniają bardzo pozytyw-
nie dotychczasową działalność i do-
tychczasowe osiągnięcia Euratom. 

Drugi plan pięcioletni ma między 
innymi doprowadzić do tego, aby ob-
niżyć i to znacznie koszty produkcji 
energii atomowej. Chodzi bowiem o to, 
aby produkcja ta stała się opłacalna, 
to jest, aby mogła ona na rynku zby-
tu środków energii konkurować z in-
nymi źródłami energii, to jest z wę-
glem, naftą, elektrycznością. 

Trzeba tu podkreślić, że w myśl te-
go planu w roku 1967 będziemy mieli 
3.000 osób, które będą pracowały bez-
pośrednio przy poszukiwaniach w 
dziedzinie atomowej. Wiemy, że ta 
praca jest niebezpieczna dla zdrowia. 
Stąd powstaje zagadnienie warunków 
pracy, warunków bezpieczeństwa i hy-
gieny. 

Dlatego to Euratom przewiduje ca-
ły szereg urządzeń, któreby chroniły 
pracowników przed tym niebezpie-
czeństwem. 

Drugi problem ,który się z tym wią-
że, to zagadnienie zabezpieczenia lud-
ności przed niebezpieczeństwami tej 
nowej gałęzi produkcji. 




